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CNota  ieft z Nieba Poden^ fżćzęśfiwy 
kto fię w niey ćwiczy od dżiećińftwa! 

Przepędza fwą młodość bez zaburzenia 
ferca, wiek męzki bez niefpokoyności u™ 
niyflu, a ftarość bez zgryzot fumnieniaj  
Zażywa ftodkiego pokoiu wielom ludziom 
nieznajomego, między ktoremi on fam 
ieft prawie, który zna co ieft prawdziwa 
pociecha y ukontentowanie.  Nie więcćy 
on fobie waży rzeczy doczefne na świecie, 
tylko wedle miary y proporcyi ich fza-> 

Rr cunku,
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c u nkn, wfzyftkie iego ufiln'e chęci,  wfzy­
f tk ie 'żądania ,  ie dyn ie  zmierzaią do dobf 
wiecznych,  k tó re  odmian ie  żadney  podle- 
gać n ie zw yk ły .  N ie  żaluie  on  czalb 
przefzlego,  który tak  dobrze  rozporządził) 
nie obaw ia  fię p rzyfz łego ,  los bowiem 
iego  przeznaczen ia  nie m o ż e  bydź ina- 
klzy,  ty lko  fzczęśliwy. Serce iego na '  
pełnione ieft radością, a fprawy iego świad­
k a m i  fą iego fzczęśliwości. Bogatym ieft 
bez  dof ta tkow, bo fkarb iego ieil nie o- 
fzacowany; przedz iwną ma piękność,  bo 
życie  iego ieft bez fkazy, na koniec nic 
nie żąda, bo wfzyftko pofiada. Męftwo 
iego ieft nądzw yczayne ,  a fiiy iego nie 
uśm ie rzone .  Sarn rozrządza  fwoią nad- 
grodf^, bo  w iego ieft mocy,  czym fobie 
zadofyć uczynić .  Sława czyni go nie­
śmiertelnym, iako Alexandrai przez  odwa­
gę, Ptolomeufza przez  m ą d ro ś ć ,  Scypionfl 
przez  powściągliwość,  Traiana przez do­
broć,  Tytusa  p rzez  iafkawość,  KonftańtynU 
przez  p o b o żn o ś ć ,  The o dozy ufza  przeZ 
fikromność y pokorę.

O  cnoto  chwalebna!  k tó ra  nikogo 
z tych nie opufzczafz bez nadgrody,  co fi?

' do
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do Ciebie garną у przywięzuią: ty  щ Po­
ganom w tym życiu daiefz,  lecz więkfzą 
nierównie w pr-zyfziym życiu dla Chrze- 
fician zachowuiefz. Nie mafz prawdzi­
wego fzczęścia bez ciebie, ani praw.dzi- 
Wey wolności, iak tobie bydź zniewolo­
nym.

II,
* Adeb ajjvefetre multum ejl. V irg. a .G eor.
~~— nil affvtetncline mains. Ovid, 1. 2 . de A rt,  amandi.

Gdy zwyczay czy nalog ieft dobry,  ieft 
prawie pewnym warunkiem końca fzczę- 
śliwego; ale ieżeli ieft zły , ieft łańcu­
chem, z ktorego Cię wywikłać trudno, 
"Tak on z lekka przychodzi, że nie wprzód 
ciche iego kroki poftrzeclz można, aż ca­
fe ferce nafze z nienacka opanuie, przeto 
Człek roftropny na pilney zawłze ma fię 
baczności, у ufilnię fię f t rzeże,  aby mu 
nie dopuścił ugruntować u fiebie panowa­
nia . On bowiem w umyśle człowieka 
obrońcą ieft wyf tępku; on ufypia, on za” 
Ślepia, on zatwardza fumnienie; on pozor 
kfztałtny grzechowi wynayduie,  w lukien” 
kę go inftą przeftraia, у odeymuie mu

wfzel-
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S z e l k ą  fzpetnpść, a częfto naw et  у  do 
tego krefu p rzywodzi ,  że  wyftępek za 
cnotę brać każe;  on w przepaść grzefzni- 
ka prowadzi ,  ktorey przed fobą nie widzi; 
wydz ie ra  mu wolność, k to rey  f tra ty  nie 
i a i u i e ; t r zy m a  go w okowach , k tó rych  
ciężaru nie czuie.  O n  naymilfzym ieft 
iego tow arzyfzem,  у u trzym uie  go bez 
p rze f t anku  w prożnuiącey z foha zabawie.  
O n  tak  Gę zwyczaynym у poufaiym czyni, 
ze na koniec ftaię fię potrzebnym,  a dąley 
p r z y r o d z o n y m , z kąd ono przyffowję: 
nafog  d rug ie  p rzyrodzen ie  f On rozum 
aruie, у czyni go nie fpofobnym do przy­
jęcia uwag zbaw iennych .  Sarną nawet  
p rzyczynę  pfuie,  z ktorey  Gę rodzi ,  u* 
mnieyfzaiąc у miarę у fmak rofkofzy, k to - 
зга hę z razu w grzechu znaydowala,  z któ­
rego  iednak więzy tak  zawiie fnuie, ie f ię  
n ie  można у prawie  nie podobna z nich 
k iedy wyplątać.  Na oftatek czart  lepfzć- 
g o  mieć prawa nie może do przyfzley pof- 
feffyi у odzierzenia dufzy,  ponieważ:  nic 
mafz powitania nadzieje,  gdy fumnienić 
pdrętwieie.  **

* CoJ\>etudo altera natura,
** Epericelofo /lato, quando la confdcnza U callo ba fatt»■
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Łotigum iter per pracept.1, breve &  efficax per exempli.
Seneca.

Aczkolwiek mówią, ie  podług praw nie 
podług przykładów ży ć  nam należy, fagi“ 
bus non exemplis vivendwny przecież gdy­
by chciano naśladować dobre przykłady, 
praw by nam nie było trzeba, gdyż długa 
droga przez uftawy, krotka y fkuteczna 
przez przykłady. Dobre przykłady wio­
dę fkutecz-nie człowieka do cnoty,  iako 
?łę prowadzą go do niecnoty. Nie cnotli­
wy utwierdza hę w wyftępku fwoi.nj tę 
myślą, i e  nie on pierwfzy ani oftatni, kto- 
ry fię go dopufzcza. Tym fpofobem Nie- 
Wiaita na. rozpuftę w y la n a , ciefzy fwey 
ftrątę. poczciwości, y wzgardę powszechną, 
ną którą fię podaie, że nie ona fama ieft 
tylko, ani też oftatnią będzie, ktoraby w 
zelżywym żyła. nierządzie.

Dobry  prgykiad ieft pochodnię, ktorey 
światło na dobrą y proftą nas drogę nap.ro.. 
Wadza, k odv/odzi pd złych y krętych, pia- 
Oowcow: gdy tym czafem zły p.rzykłąd 
utwierdza niecnotliwego w niegodziwych 
iego zamyfladi y poftępkach. Przykłady,

które
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które  nam ci zoftawili,  co żyli przed nami) 
naucz-da nas,  iaki byd£ kopiec może tych 
zamyfłow, k torę fobie uk ładam y:  dodai? 
ferca cno t l iw e m u ,  aby  f ta teczn ie  fzedi 
drogą cno ty ,  odwodzą ząś niecnotl iwego,  
aby  nie maiaczył  ściefzkami nieprawości . 
Człowiek, k tó ry  z czytania nie ma wiado­
mości  rożnych ewentow, nie ieft fpofobny 
ani  do układania pro iek tow  pożytecznych) 
ani  do fądzenia zdolny ,  iaki wypadek mieć 
rzec zy  m ogą .  P rzyk łady  fą to niby iak 
dobre perfpek tywy,  przez k tó re  z daleka 
dobre od złego rozeznać można .  Z nich 
ci to fundament  fpofobność nafza fobie za­
kłada,  wprawiaiąc fię czy do fpraw w ojen­
nych czy minif teryalnych;  bo gdyby  wfzy- 
f lk ięgouczyć fię przyfzio włafnym doświad­
czeniem, trzeba b y  życia p rzedpotopowe- 
go Patryarchy ,  na ufpofobienie y wydoflco* 
na lenie Człowieka.  D obre  przykłady  któ­
rych nam fcwicie czy tan ie  dofcarcza,  fą 
m ocnym  bodźcem,  k tó ry  w nas wzrufza  
ofta tn ie prawie  ulitowania do nabycia cno­
ty  j k tó r y  czafem wielkich ludzi czyni Y 
w niedofzlym iefzcze zupełnie wieku.  N a  
k o n ie c  fzczęśl iwy ten, komu d o b iy  przy­

kład
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kład za prawidło ffuzy, a zły za przef trógę  
V ochronę ,

J e l i t o  prawda,  co mowi przyfłowie :  i ć  
myśli cła nigdy nie płacą, a ie też  częfto za- 
Patruie fig na nie Niebo,  iak na tow ary  za­
kazane,  k tó re  diaboi  konfifkuie y  na komo- 

l r ? fwoią zab iera .  Myśli  mądrego uprze -  
^ i dzaią zawfze iego fprawy, gfupi zaś za  
 ̂ i fcwyczay ie  na koniec po fprawaćh Fwoich 

^ i odkłada.  Dobra uczynki wynikaią z do- 
k rych  m y ś l i , a te  ód BOGA pochodzą .  
Cdupj mowi,  źe myśli f§ niczym, lecz mą- 

u dry ie fądzi bydź  wielkiey wagi,  pon ieważ  
, ^n ich  kiedyś zdać  przyidzie rachunek Bo- 

„ Su. Głupi  myśli rzadko, m ądry  za zwy-  
j czay myślami fię zabawia. Kto w przód  

pomyśli o tym dobrze ,  ćo chce uczynić ,
, i nie nabawi fię wftydu,  k tó ry  z popełnione- 

£ o b ez  rozmylłu głupflwa wynika.  G dyby-  
j ®my częściey myśleli, co iednak nie czynie­

ni y, o tvm co iefleśmy, iaki nafz początek,  
Jaki koniec;  zaprawdę żylibyśmy infzym 
daleko fpofobem, niźli żyiemy. N o c  ma.  

) *ką ieffc myśli: t e  zaś iedyną f§ w te n  czas
rozumu
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rozumu zab a w ą , gdy fen przyftąpić nie 
chce. Wtedy one naybardziey dręczą złe» 
go, y ftawiaiąc mu ladaiakie całodzienne­
go czafu przepędzenie, do refzty mu fpo- 
czynek wydzierają. Uważałem t o ,  że 
pierwfze myśli, które ma człowiek o ia -  
kiey rzeczy, za zwyczay haftfpnym W 
przyzwoitości uftępuią: znałem jednakże 
takich,  którzy mówiąc w materyi iakiey,  
a nie myśląc długo nad rzeczą, lepiey fi? 
z krafomoftwem fwoim popifywali; niż 
gotuiąc fi? y układaiąc1 z wytworną pilno- 
śyią mowę pracowitą. Zdaie mi fi?, że ta 
muli bydź tego przyczyna, iż tacy ludzie 
więcey dowcipu iak rozfądku maią, y że 
naciłk y mnoftwo rożnych nayśli roiących 
fi? pafmem w iedney materyi,  tak ich pod­
czas zawikła,  y w takie wprowadzi ża- 
miefzanie, że fię nakoniec odważą tych 
chwycić,  które  naymniey wyborem fwo­
im ważą»
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